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W ia d o m o śc i  zag ran iczn e .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  13. S i e rpn ia .

W c z o r a y  były w królewskim zamk u  w W i n d ­
so r  wielkie  p o k o i e , gdz ie  P o d h r a b i a  G o d e r ic h  
zos tał  Kró lowi  J inci  p r z e d s ta w io n y m ,  a m i a ­
n o w a n y  p i e rw sz y m L o r d e m  I z b y  ska rbowey ,  
p oc a ło w a ł  r ę kę  K ró l a ,  to samo P a n  H e r r i e s ,  
który o t r zy m ał  p ieczęcie  iako Kanc le rz  I z b y  
8kar bo wey ,  i L o r d  W m .  B e n t i n k ,  iako m ia ­
n o w a n y  W ,  R z ą d z c ą  I n d y y .  Król  J m ć  od b y ł  
ł a y n ą r a d ę ,  na którey P a n  H e r r i e s  i L o r d  
B e n t i n k  wykonal i  p rzys ięgę.  U s ły sz an o  tak­
ż e ,  i i  X i ą ź ę  P o r t l a n d  zosta ł  P r e z y d e n t e m  
rady .

D a l s z e  o d r o c z e n i e  P a r l a m e n t u  o d  d n i a  2 1 .  
j n .  h .  d o  2 5 .  P a ź d z i e r n i k a  z o s t a ł o  u c h w a l o n e  
i  w  w c z o r a y s z e y  g a z e c i e  d w o r s k i e y  d o n i e ­
sione.

Wczoraysze gazety s% — iąk 6ię  łatwo do­

my śl i ć  m o i n a  —  n a p e ł n i o n e  a r tyku łami  o one-  
gdayszyrrl  p o g r z e b ie  P a n a  Ca n n in g .

L u b o  po g r ze b  P a n a  C a n n in g ,  s tosownie  do 
ży cz en ia  p rzy jac ió ł  i e g o ,  o d b y ć s i ę  mia ł  w ci­
chośc i  i bez  wszelkiey okaza łośc i ,  z iaką 6ię 
p o g r z e b y  ryielkich m ę ż ó w  od pr aw ia ć  zwykły,  
to p r z e c i e ż  iuz od s a m eg o  p o r an ku  śpieszyl i  
miesz kańcy  w m no gie y  l iczbie na  u licę D o w ­
n i n g ,  a oko ło  p o łu d n ia  na t łocz on e  były wszy­
stkie p rzes twory  ul icy i p rzys tępy  do opac tw a  
W e s tm in s t e r s k ie go .  D z w o n y  b rzmia ły  od sa­
m e g o  rana  bez  p r ze s ta nku ,  a u roczysta cisza 
p an o w a ła  w po ś r ód  n ie p r z e y r z a n y c h  t łu m ó w  
lu du .  O  go d z i n ie  i .  ruszy ła  p rocessya  z h o ­
telu min i s te rs twa  sp raw za g ra n ic zn yc h .  Z a  
s a m ym  k a r a w a n e m ,  od  6 kpni  c i ą gn io n ym  
po  k tórego o b u  s t r ona ch  sz ło  po 6 p az ió w ’ 
p os t ęp ow ał  sz a n o w n y  D y a k o n  W e s t m i n ­
s t e r s  k i ,  za który in szło 8 paz iów ,  po te m n a ­
s t ępowal i  I c h  Kró lewicz ,  M o śc ie  W .  A d m i r a l
X i ą ż ę  K l a r e n c y  i i X i ą ź ę  S u s s e x  w  p o w o z i e  o s t a ­
t n i e g o ,  z a  m m i  s z ł o  9  p o w o z ó w  ż a ł o b n y c h ,  
w  pierwszym siedzieli pierwsi ż a ł o b n i c y ,
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w in n y c h  wszyscy o b ec n i  w L o n d y n i e  M i n i ­
s t r o w ie  g a b i n e to w i ,  n i e k t ó r zy  in n i  wysocy 
u r z ę d n ic y ,  mi ęd zy  i n n y m i  X ią ż ę  D e v o n s h i r e  
i Mów ca  I z b y  n i ż s z e y , tudz ież  l ek a r ze ,  k tó ­
rzy  P a n a  C a n n i n g  w os ta tn iey  c h o r o b ie  d o ­
glądal i ,  Ws zy sc y  s łudzy  byli  w l ibe ry i  gaio-  
w ey ,  P o m i m o  d e s zc zu ,  co raz więcey  p r z y ­

b y w a ł o  ludzi .  D o p i e r o  o 20stu mi nu t ac h  p rze d  
2 g ą  s t anął  karawan u za ch o d n i ey  b ram y o p a ­
ctwa.  T u  przyłączy l i  s ię  do  o r szaku  za gr an i ­
cz n i  M in i s t r ow ie  ( E s t e r h a z y , JL ieven ,  M u n ­
s t e r ,  P a lm e l l a  i t, d. )  i wiele i n n y c h  zn a k o ­
m i t y c h  o s ó b ,  A n g l i k ó w  i cu d z o z i e m c ó w  
( G r a n t ,  Bur de t t ,  M a ck in t o sh ,  Scar le t t ,  T i n -  
d a l ,  H u r n e ,  Xiąźę M o n te b e l lo ,  P o d h r a b ia  
C h a t ea u v i l l a r s ,  B a r o n  Kreiza i t. d. )  P r z y  
p o m n i k u  Pit ta czekało d uc h o w ie ń s t w o  na  p r zy ­
byc i e  t r u m n y .  G dy  p r o c t s s y a  pos tępowała  
w z d ł u ż  kościoła p o m ię d z y  t łokiem z g r o m a ­
d z o n e g o  po obu  s t r ona ch  l u d u ,  n ie d a ło  się 
już  powśc iągnąć  r o z r z e w n i e n i e ;  6tyszeć s ię  
da ło  gw ał t ow ne  wielu osób łk a n ie ;  L o r d  G o ­
d e r i c h ,  L o r d  Seafo rd  i X i ą ż ę  D e v o n s h i r e ,  
r z e w n i e  płakal i .  S łud zy  zm ar łe g o  Ca n n in g a ,  
s m u t n ą  swą pos tawą  p rze kon ywa l i  wszystkich,  
iak d o b r eg o  ut racić  musiel i  pana .  O p u s z c z a ­
jąc  Kró le wic zow ie  I c h m ć  X iąź ę t a  k l a r e n c y i  
i  Sussex  op ac tw o ,  ściskali z g ł ę b o k ie m  r o z ­
c z u l e n i e m  rękę  syna C a n n i n g a ,  pociesza iąc  
s t r ap i on ego  mł o d z ie ńc a .  N i e p o d o b n y m  iest 
d o  op i san ia  r o z r z e w n i e n i e  P u b l i c z n o ś c i ,  a 
m ie y s c e  to po suw ał o  ie ie szcze do wyższego  
s topn ia .  —  Z w łok i  sz a n o w n e g o  P a n a  C a n ­
n i n g  spoczy wai ą  p o m ię d z y  i ego p o p r z e d n i ­
kami  P i t t em i F o r e m .

G o n i e c  kreśl i  ta lenta L o r d a  G o d e r i c h  na -  
Stępu iącemi  s ło w y:  „ R z ą d  Pana C a n n i n g  by ł  
w g r u nc ie  t en s a m ,  co Hra b i e go  L i v e r p o o l ,  
a  P o d h r a b i a  G o d e r i c h  t r zym ać  się będz ie  za ­
sad P a n a  C a n n i n g ;  na tey pewno śc i  opie ra  
s i ę  u k on te n t ow an ie  kraiu.  Je st  p e w i e n  ga tu ­
n e k  t a l en tu  —  rzadki ,  po ży te czn y  i dz ie ln y  — 
k t ó r y ,  iak d o św ia dc z en ie  u c z y ,  nayobfi t sze 
w y d ać  moż e  ow oc e  dla dobra  po w sz e c h n e g o .  
P o w a ż n y  r o z u m ,  g r u n t o w n e  o r zeczac h  są­
d z e n i e ,  i a sne i wo lnornyś lne  z d a n i a ,  su rowa  
p r ac ow i t ość ,  obok  n ie ska źo ney  poczciwości ,  
g ł ę b ok ie  uczucie  h o n o r u ,  o twar te i s z cz e re  
p o s tę p o w a n ie  i ow e  p o ie d n a w c z e  p r zymio ty ,  
k tó re  ro zz bra ia i ą  p r z e c iw n ik ó w ,  a p rzy iacio ł

s i l m e y  w iąż ą ,  są p rze z  swóy  ł a g o d n y  i d o b r o ­
c z y n n y  wpływ  na  p o m y ś l n oś ć  n a r o d u  p raw ie  
r ó w n i e  tak szac own e ,  iak r ażący i bystry po lo t  
ow y ch  u m y s ł o w y c h  ziawisk ,  k tóre się n ie k ie ­
dy na p o l i t yc z n y m  pokazu ją  w id nok rąg u .  
L o r d  G o d e r i c h  ies t  o p i s a n y m  właśnie  mężem,  
s t a n u ,  i dla tego w yb ór  N .  Kró la  p o w s z e c h n e  
l z u p e łn e  sp rawił  uk o n te n to w an ie .

P a n  B r o u g h a m  (który iest z d r ó w )  d o w i e ­
dział  s ię o śmie rc i  P a n a  C a n n i n g  w York .  Sir  
F r .  B u r de t t  o d ło ż y ł  swoią  p o d r o ż  do B o r ­
d e a u x ,  z p r zy c zy ny  śmierc i  P a n a  C a nn in g .
—- Pari i  C a n n i n g  wciąż ie szcze bardzo  słaba.
—  T o w ar zy s t w o  katol ickie w D u b l i n i e ,  z u- 
sz an ow an ia  dla pamiątki  P an a  C a n n i n g ,  o d ­
ro cz y ło  się na dn i  14. P ie r w sz e  wi ado m ośc i  
o n ie b ez p ie c z n e y  c h o r o b ie  P a n a  Ca n n in g ,  
o d e b r a n o  w D u b l i n ie  dn ia  g ; ucz ta ,  którą 
chc ia ł  wyprawić  M a rg r a b i a  W e l l e s l e y ,  z o ­
stała zaraz  o d m o w i o n ą

W c zo r ay s za  gazeta Times d o n o s i ,  iż H r a ­
bia Capodi s t r ia s  n ie p r z yb y ł  tu iako p rzysz ły  
r e p r e z e n ta n t  r zą d u  g r ec k i eg o ,  l ecz  tylko aby 
s i ę  z a p e w n i ł ,  co M in i s t e ry u m  n as ze  myśl i  
o w y br a n iu  go rządzc ą  Grecy i .

P a n  E y n a r d  z łoży ł wszystkim E u r o p e y s k im  
tow arz ys two m ku wsp ie ran iu  G re kó w  n o w y  
rap or t  o s tanie  G re k ó w  (o k tórym s po d z ie w a  
6 ię ,  iż przy  p om oc y  t r zech  mocars tw  iuź w 
p r zec iągu  i e d n e g o  miesiąca  zn a cz n ie  będ z ie  
p o l e p s z o n y m )  pod  .dniem 7. m. b. i d o d a i e  
w d op i s i e :  „ W  chwi l i ,  gdy p i sm o m o ie  k o ń ­
c z ę ,  d o w ia d u i ę  się o śmierc i  P an a  C a n n i n g ,  
T e n  s t aw ny  statysta p r z e k o n a ł  s i ę , iż o sw o ­
b o d z e n i e  G rec y i  iest p u n k te m  h o n o r u  dla 
wszystkich n a r o dó w .  P rzy iac ie l e  n i e sz c zę ­
ś l iwych  G r e k ó w ,  skladaiąc  dań wd z ięcznośc i  
w ie l k i em u  m ę ż o w i , n i e  m o g ą  powątp iwać,  i i  
p o d łu g  iego d o b r o c z y n n y c h  za mi a ró w  i n a ­
s t ępcy  iego po s tę pow ać  będą . ‘£

Gaze ta  Times u b o l e w a , iż katol icy w I r l a n -  
dyi  swem b r a n ie m  się n i t r o s t r o p n e m  p o g a r ­
szają  tylko swą s p r a w ę ;  i IaŁ wydawca K ro n i ­
ki W at e r f o rd sk iey  (xiądz katolicki)  umi eś c i ł  
nap i sany  n iby to  p r zez  któregoś  x ięd za  w P a-  , 
ryżu  l i s t ,  w którym te nż e  ro zw odz i  się n a d  
w y r z ą d z a n ą  naszym katol ikom n ie sp ra w ie d l i ­
wością,  i zaręcza,  iż o n a  we Frar tcyi  naywyi-* 
szą n i e ch ę ć  sprawia .  K tó r yż  cz łowiek  zdro^
W e go  r o z u m u  —• py t#  się  po m ie n io n a  g iże ta
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—- m n ie  m n i e m a ć ,  i i  to d o p o m a g a  sprawie  
o s w o b o d z e n i a ,  k iedy t e n ż e  wzręcz  powiada  
n a r o d o w i  ang i e l s k ie mu i i  między  katol ikami  
w D u b l i n ie  i w P a r y ż u  ścisłe za cho dz i  p o r o ­
z u m i e n i e  P

O n e g d a y  w ieczór  była wielka n aw a łn ic a ,  
która szczego ln ie y  gw ał t ow ni e  s roźy la  s i ę  
w okolicy K e n s i n g t o n ,  F a l h a m  i H a m m e r ­
s m i t h .  Deszcz  lał s t r u m ie n ia m i  a g r z m o t  tak 
był po tężny ,  iakiego naystars i  n i e p r z yp o tn in a -  
ią sob ie  i u d z i e ; m i a n o  także spo s t rzedz  ku lę  
ognis t ą .

Gazeta T im es  od da i e  ivielkie po ch w a ły  Xią-  
źęc iu  Kla rencyi  za tego go r l iwe  us i łowan ia  
około  maryn ark i  i zwraca u w ag ę  i ego na n i e ­
które punk ia  o n e y ź e ,  m ia n o w ic ie  na  u l t p s z e -  
bie  wie lkiego  ogn ia  d z i a ł ow e g o  i m a łe g o  ka­
r a b i n o w e g o ,  w k tó rym to wzg lędz ie  A ng l i c y  
w osta tniey z A m e r y k ą  w oy n ie  zn a cz n ie  A m e ­
ryk ano m us tęp ow al i ,  na o gr a n ic z e n ie  s łużby  
biaytkow na czas o zn a c z o n y  i t. d.

L i s t  z Gib ra l t a ru  (dn ia 24. L ipc a )  don os i ,  
>ź na p r ze k o r  f rancuzkiey ob lę ga i ąc ey  eska­
d rze ,  w yp ły n ę ł o  8 korsarzy  z A l g i e r u  i O r a n ,  
k t ó r z y  n aw e t  3  zd o b y c ze  do po r tu  u p r o w a­
dzili .  —  Z  S m yr ny  piszą ( d n i a  5. L i p c a ) ,  iż 
dvva p ó ł k i , które Ła sz a  Eg ipsk i  wysła ł  p r z e ­
ciw W e c h a b i t o m ,  p rze sz ł y  do tychże .

D o w ia d u ie r n y  s ię  z Bo go ty  (dn ia  g. C z e r ­
w ca ) ,  iż K o n gr e s  od r zu c i ł  z r z e c z e n i e  się Bo -  
l iwara 5o kreskami  p r zec iw 24 ,  a S an ta n d er a  
70 p rzec iw 4. T y m  s p o so b e m  n ie za y dz ie  ża­
dna o d m ia n a  w władzy w yk on aw cz ey  w K o ­
lumbi i .  Z  po wyższego  s tosunku  g łosów zda-  
ie s ię  okazywać,  iż zaufan ie  kong ressu  d o ł ł o -  
l iwara z m n ie y s z y ło  s i ę ,  czego  z a p e w n e  iest  
p r zy c zy n ą  ży cz en ie  B o l iw a r a ,  aże by  kons ty -  
tucyą Bo liwiyską za pr ow ad z ić  w K ol u m b i i .  
B e z  wątpienia  po rzuc i  tę myśl  Bol iwar  j  o d -  
zyszcze z u p e ł n e  z i om ków  swoich  zaufanie .

P r z e z  J a m a i k ę  o de br a l i ś m y  wiadomośc i  
z M e x y k u  do  d n ia  19. Cz erwca .  Z n a n y  
z os t a tn iego  spisku z a ko n n i k  A r e n a s  został  
rozs t r zelany.

W  roku  1807. l i c zo n o  w angie l sk ich  pos ia ­
d łośc iach  na p rzy lądku  d o b r ey  nad z i e i  73,663 
osób  ob o iey  p łc i ,  to iest 36,720 wolnych,  17,- 
657 ho t t en to t tów i 39,286 n i e w o l n i k ó w ;  w r o ­
ku 1822. całkowita s u m m a ,  z w y łąc ze n ie m dy-  
Blryktu A l b a n y ,  posunęła się do 109,138 dusz,

46,354 w o ln y c h ,  39,212 h o t t e n to t t ó w ,  1457 
dziec i  obo iey  p łc i ,  które s ię  r ęc zn y ch  ru b ó t  
uczą i 32,125 n iewo ln ikó w.  A  tak w p r z e ­
c iągu lat t-óstu p o m n o ż y ł a  się lu d no ść  0 3 5 , 4 7 5  
osoó , i w p ra w d z i e  p odw oi ł a  s ię  l iczba wol­
n y c h ,  kiedy l iczba n ie wo ln ikó w  tylko o 1/10  
s i ę  po w iększy ła .

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dn ia  1. S ierpn ia .

N i e c h ę ć  p rzeciw H r a b i e m u  da P o n t e ,  któ­
ry gra ro lę  dy k ta to ra ,  tio nay wy żs ze go  dosz ła  
s topn ia .  G d y  na ka za no  ud erz yć  (d n ia  28- 
z. rn.) po łą czy ły  s ię  rniiicye z woysk iem na 
placu  h a n d l o w y m  ; i e d e n  wystrzał  k a r a b i no ­
wy wi t lk ie  inogł  sp r ow adz ić  n ie szczęście .  
Spokoyn ość  n ie b y ła  n a d w e r ę ż o n ą ,  a woysko  
pozos ta ło  na placu w p o r zą dk u  do boiu.  T e g o  
sa m e g o  wieczora  H r a b i a  da Po n t e  i H r a b i a  
Vi l l a f l o r  wyjechawszy  na koniach  s t anęl i  na  
czele jo ł n i e r z y ,  i nawe t  w yk rz y k n ę l i : N i e c h  
źy ie  D o n  P io t r  I V .  i Kar t a ,  ale im tia to 
nayg łęb sze r n  m i l c z e n ie m  o d p o w ie d z ia n o .  
L e c z  w pó ł  g o dz in y  p óź n ie y  zaczął  lud  w ob l i ­
czu woyska w yd aw ać  zw y c z a y n e  okr zyk i ,  a 
m ię d z y  i n n e m i  i t e n :  N i e c h  źyie  wielki  Sal-  
d a n h a  w swoie in  us t r on i u !  W o y s k o  n ie ru^  
szyło  s ię  z swego  s tanowiska.  Na z a i u t r z  p a ­
n ow ał a  naywiększa  spokoyność .

Po łk  lb ty  p iecho ty  (pi sze gazeta Bur deg a l -  
ska) ,  który tu n i e d a w n o  p r z y c i ą g n ą ł , n i e od*  
po w iad a  za uf an i u  ile i n n e  woyska po r t uga l ­
sk ie ,  dla tego też kons tytucyon iśc i  z i ed na l i  
sob ie  w n im  wielu przy iac io ł .  O d d a l e n i e  Sal- 
d a n h y  każe nain się n ow yc h  obawiać za bu ­
r ze ń .  Po łk do commercio  o d e b r a ł  dzi ś  d u ż o  
ł a d u n k ó w .  D o  tego z nam i  p rzysz ło  od o g ło ­
szen ia  konsty tucyi  b raz y l i ysk ie y! T y lk o  w 
D o n  Mi cha le  z b a w ie n i e  dla nas.  W  p ó ł n o ­
cn y c h  p r ow in cy ac h  p o d o b n o  S i lvei ra więc ey  
n i ż  k iedyko lwiek ma s t ro nn ik ó w  , t a k i ż w p r z y -  
padku  w oy ny  z H i s z p a n i ą  obawiać  s ię  t r zeba  
p o w s z e c h n e g o  powstan ia .  G e n e r a ł  d o w o ­
dzący h iszpańską  a r mi ą  g r a n ic z n ą  o d e b r a ł  
ro z k a z ,  aże by  od n iey ża d n e g o  pó łku  n i e o d ­
łączni  i n i e ru sz a ł  się z d o ty ch cza so w yc h  sta­
nowisk.

K e ge n lk a  c i ągle  bawi  w Caldas.  O d  d n i  
t r zech  ma na swey straży półk angielskich p i -  * 
k in ie rów,  O n e g d a y  posz ło  w o y sk a  an g ie l -
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skie do Mafra,  dokąd się oda Xiężniczka Re- 
gentka ukończywszy kuracyą ź ród t ln ą .  Xię-  
żniczka odzyskała zupe łne  zdrowie.  W o y -  
sko portugalskie,  a mianowicie które przeciw 
Chavesowi  walczyło,  patrzy zyzem na to,  iż 
troysko angielskie odl>ywa s łużbę  przy Re-  
gentce.  W czoray  przyprowadzono 23 wię­
źniów z Ewory .  Namawia li  oni  woyska do 
zbiegostwa.  Znayduie  się między n imi ieden 
kanonik ,  t rzech mni chów,  adwokat i dwóch 
ułaskawionych oficerów.

Rozchodzi  6ię wieść,  iż były Minis ter  Sal- 
danba  chce popłynąć do A n g l i i ,  a ztamtąd 
n iezwłocznie  do Rio-Janei ro .

Sa ldanha  był (tak głoszą dzienniki  angiel ­
skie Goniec i N ew - Times)  wolnym mularzem 
i s tronnikiem wszystkich taynych towarzystw. 
Starał on się tedy wszelkiemi sposoby zn ie ­
walać sobie lud. W  owych burzl iwych wie­
czorach naytnowano ludzi  za 12 sous ,  którzy: 
N ie c h  iy ie  Saldanha ! krzyczeć m us ie l i ; ch ło­
pcy dostawali za to po 8 sous. Zresz tą  runie 
Cała budowa tego Minis tra;  iuż został o d d a ­
lony  i Fre ire  de Car va lho ,  którego o n ,  iak 
wiad omo,  n iedawno był postawił  na  czele re- 
dakcyi gazety urzędowey.

Oto iest wyrok usuwaiący P a n a  de Carvalho 
od  redakcyi gazety.  Do Pana  J. L .  Fre ire  de 
Carvalho .  Mci Panie!  Ar tykuły ,  któreś 
W  Pan  w wczorayszym i dzisieyszytn n u m e ­
rze  Gacety umieści ł ,  sprzeciwiaią się Karcie 
konstytucyiney,  ubl iźa iąpowadze Jey Królewi- 
czoskiey Mci Regentk i ,  i niezgadzaią  się 
7. opinią iey rządu.  Z  tego powodu rozkazu­
je Jey  Królewiczoska Mość w imieniu  Króla,  
ażebym W  Pana oddal i ł  od urzędu  Redaktora 
Gazety Lizbońskiey ,  o czem W P a n a  uwiado- 
ni iam. Bóg niech W P a n a  ma wswoiey świę- 
tey opiece.  Caldas da R a i n h a ,  dnia 28. L i ­
pca 1S27. (podp.)  da Ponte .

Hrabia  Villaflor znacznie  utracił w opinii  
publ iczney braniem się swoiem w ostatnich 
dniacfi.  Minis te r marynarki ,  dotrzymuiąc 
danego  słowa,  przełożyć miał  Regentce  ży­
czenia ludu.  Wszyscy  Minist rowie,  wyią- 
wszy da Po n te ,  żądać mieli  dyrnissyi.

Nowy Minister  w oyny ,  H rabi a  da Pon te ,  
uchodzi  tu za powiernika  i za narzędz ie P a ­
n a  W .  A ’Court.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 6. Sierpnia.

Aiążę  San Carlos wciąż ieszcze bawi w II- 
defonso i niezabiera się ieszcze wcale do wy- 
iazdu.  Xiąźę ten otrzymał  nowy dowód ła ­
ski Króla,  który obydwie iego córki wielkie- 
mi krzyżami orderu  Maryi  Ludwiki  zaszczy­
cić raczył.

R ada  Stanu odbywa teraz codz iennie  dwa 
pos iedzenia,  p rzedpoł udnie m 4 a popo łudn iu  
a godz iny ,  aby raport  względem budżetu ie­
szcze przed  upłynienie rn  tego miesiąca złożyć 
mogła.  Przychód roku zeszłego wynosił  800 
mi l l ionów Realów (54 mili. Ta l a rów ) ,  niera- 
chuiąc w to różnych opłat  np. pocztowych.

I n te n d e n t  p o l ic y i , P a n R e c a c h o ,  odebra ł  
od Ministra Calomarde  w imieniu K r ó h  roz­
kaz,  ażeby zdał  okoliczny raport  względem 
źródła,  przyczyn i postępów zgrai w Katalonii ,

Rozkazano G ene ra lnym  Kapi tanom,  ażeby 
ile możności  zapobiegali  związkom woysk 
z obywatelami,  w celu przeszkodzenia nam o­
wom do dezercyi .  — Cała rodz ina  królewska 
była w Sego wi i , gdzie ią kapituła duchowna 
nayświetmey podeymowała .

Dn ia  9. Czerwca kilku młokosów w Parn- 
pe lunie rzucało kamieniami  na 4 żołnie rzy 
od  załogi f rancuzkiey.  Sąd hiszpański skazał 
dwóch na dwule tn ią ,  a drugich dwóch na ie- 
dnoroczną  karę ga le rową,  zresztą wszystkich 
czterech na wygnanie  z Nawarry.

F  r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia j 8. Sierpnia.

Pomięd zy  przedmi ota mi ,  które podczas 
oglądania w dniu IO. m. b. wystawy płodów 
przemysłu francuzkiego szczególnieyszą uwa­
gę Króla na siebie śc iągnę ły ,  znaydował  się 
miste rnie  warsztacikową robotą zdziałany te­
stament  Ludwika  X V I ,  z wizerunkiem króle­
wskiego męczennika ;  robota ta wyrównywa 
czystością i regularnością naypięknieyszemu 
drukowi.

Wczoray  przed połudn iem powtórnie Król  
zwiedz ił  wystawę p łodów kunsztu.

P a n  Gilbert  Bruys Char ly ,  członek Izby  
Deputowanych  wroku 1814 i P rezydent  Kom- 
missyi a5ciu, która była aż do Compiegne  wy­
jechała na spotkanie Ludwika  X V T 1L ,  ro z­
stał się z światem.
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W e  w to re k  o t r z y m a ł  P o s e ł  R o s s y i sk i  g o ń ­
ca  z P e t e r s b u r g a ,  i t ego  s a m e g o  (Ima w y p r a ­
w i ł  g o ń c a  <lo P e t e r s b u r g a  —  M i n i s t e r  wir-  
t e m b e r g s k i  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  i N e a p o l i -  
t ań sk i  P o s e ł  p r z y  d w o r z e  M a d r y l s k i t n ,  p r z y ­
by l i  do  P a r y ł a .

P o s ą g  z n a n e g o  G e n e r a ł a  W a n d e y c z y k ó w ,  
C a t e l i n e a u ,  zos t a ł  d n i a  9  tn.  b. w P i n - e n -  
t n a u g e  z w i e l k ą  u ro c z y s to ś c i ą  o d s ł o n i o n y .  
O t w o r z o n o  n i e b a w n i e  s u b s k r y p c j ą  na  wys ta ­
w i e n i e  p o s ą g u  G e n e r a ł o w i  d ’l i l b e e ,  n a s t ę p c y  
G e n e r a ł a  C a t e l i n e a u .

S u b s k r y p c j a  n a  m e d a l  d l a  P a n a  C a n n i n g  
W y n o s i  i uż  5000 F r a n k ó w .  T a k ż e  P a n  C h a ­
t e a u b r i a n d  m a  w n i e y  ud z i a ł .  P andora  u m i e ­
śc i ł a  16 ł a c i ń s k i c h  h e x a m e t r o w  n a p i s a n y c h  
p r z e z  P a n a  C a n n i n g  w ó w c z a s  a k a d e m i k a  n a  
Ż ą d z ą  s t a ry c h  p a n i e n  c z e r n i e n i a  m ł o d y c h  
d z i e w ic .

O t o  ies t  l ist  K a r o l a  D u p i n ,  c z ło n k a  i n s t y ­
t u tu  d o  R e d a k t o r ó w  g a z e t :  „ W .  M . D o b r o d z . ł  
C y w i l i z a c j a  d o z n a ł a  s t r a t y  n i e m o g ą c e y  być  
n a g r o d z o n ą .  W i e l k i  s t a t y s t a ,  k tó ry  i n t eęe s -  
S om  n a r o d ó w  o p i e k u ń c z ą  p o d a w a ł  r ę k ą ,  z s t ą ­
p i ł  d o  g r o b u .  B y ł o  to n a  ł o n i e  w ie lk i e g o  
mia s t a  F r a n c y i ,  w s z l a c h e t n e m B o r d e a u ,  g d z i e  
P a n  C a n n i n g  w y n u r z y ł  tą  myś l ,  która  p a m i ę ć  
i e g o  w w i e c z n e i n  b ł o g o s ł a w i e ń s t w i e  z a c h o w a .  
G o d n ą  by ł a  F r a n c y a ,  w ś r ó d  s w e g o  l u d u  u s ł y ­
s z e ć  z u s t  s ł a w n e g o  c u d z o z i e m c a  ż y c z e n i e ,  
k t ó r e  o n a  p i e r w s z a  n a  k o r z y ś ć  wszys tk i ch  n a ­
r o d ó w  w y rz e k ł a  : „ W o l n o ś ć  o b y w a t e l s k a  i re-  
l i g i y n a  n a  c a ł y m  ś w i e c i e ! “  P a n  C a n n i n g  
d a i ą c  p o l i t y c e  W i e l k i e y  B r y t a n n i i  k i e r u n e k  
d o  t e g o  c e l u  p r o w a d z ą c y ,  s t a ł  s i ę  d o b r o c z y ń ­
c ą  w i e l u  n a r o d ó w .  L u d y  A m e r y k i  p o ł u d n i o ­
w c y  d o w i e d z i a w s z y  s i ę  o  z a w c z e 6 n y m  z g o n i e  
M i n i s t r a ,  k tó r y  b y ł  w i e c z n y m  p r z y j a c i e l e m  
p o k o i u  i k tóry  p i e r w s z y  w E u r o p i e  p o w i t a ł  
i c h  i ako w o l n y c h ,  o p ł a k i w ać  b ę d ą  d o s t o y n e -  
g o  p r z y i a c i e l a ,  k tó r eg o  im  ś m i e r ć  w y d a r t a  
w ł a ś n i e  w tey c h w i l i ,  k i e d y  w y ś w i a d c z a j ą c  im  
o s t a t n i e  d o b r o d z i e y s t w o ,  d o m o w ą  u n i c h  w y­
t ę p i ł  w o y n ą ,  i w i t d n y r n  cza s i e  b r z e g o m  P l a ­
ta  p o k o y  a i e g o  w o d o m  w o l n o ś ć  nadał* P o r ­
t ug a l i a  o p ł a k i w a ć  b ę d z i e  M i n i s t r a ,  k tóry  ią 
u r a t o w a ł  od  h a n i e b n e g o  n a p a d u  i p o s t r a c h u  
d o m o w e y  w o y n y  i po \v ro tu  d o  n i e w o l i  p o d  
n i e o g r a n i c z o n ą  w ł a d z ą ,  k tó r e y  ze m s t a  by ł a ­
b y  krwiożerczą. G r e c y a  o p ł a k i w a ć  będzie

M i n i s t r a ,  k tó ry  i ą  w z i ą ł  w  o p i e k ę  w t en cz as ,  
k i e dy  w n a j w i ę k s z e j ’ zo s t a wa ła  p o t r z e b i e ;  
k tó r ey  w ła sn o ś ć  na g r e c k i m  g r u n c i e  d la  d z i e ­
ci H e l e n ó w  u z n a ł  za  n i e p o d z i e l n ą  i w i e c z n ą .  
A  wszys tk i e  i n n e  n a r o d y  b ę d ą  o p ł a k i w a ć  w ie l ­
k i e g o  m ę ż a ,  co u c z y n k i e m  o k a z a ł ,  iak d a l e ­
ko  c h c i a ł  i u m i a ł  u i ś c i ć  tę myś l ,  k tó r ą  n a m  i a­
ko n a y g o d n i e y s z y m  n a y p r z ó d  p o w ie r z y ł .  A b y  
p r z e t o  u t r z y m a ć  s i ę  p r z y  tern p i e r w s z e ń s t w i e ,  
k tó r e  n a m  p r z y s to i ,  w y p r z e d ź m y  w szy s t k i e  
n a r o d y  w w y n u r z e n i u  bo l e śc i  i h o ł d u  n a l e ­
ż n e g o  t e m u  p rz y j a c i e l o w i  l u d ó w .  N i e c h a y  
n a j z d a t n i e y s z y  z n a s z y c h  k u n sz t i n i s t r zó w  w y ­
c i ś n i e  m e d a l ,  na  iecJney s t r o n i e  z w s p ó l n e m  
i e g o  i n a s z e i n  g o d ł e m :  „ W o l n o ś ć o b y w a t e l s k a  
i r e l i g i j n a  na  całyrn  ś w i e c i e " ,  na  d r u g i e y  z  i e ­
g o  p o p i e r s i e m  i t ym  n a p i s e m :  „ W  i m i e n i u  
n a r o d ó w  FYan cuz i  J e r z e m u  C a n n i n g . 4'  T a k  
s t a n i e m y  s i ę  t ł u m a c z a m i  d w ó c h  w d z i ę ­
c z n y c h  ś w i a t ó w ; - t a  ro la  g o d n a  ies t  F r a n c y i .  
W  o b y d w ó c h  św ia t ach  n a u c z ą  s i ę  M i n i s t r o ­
w i e ,  ź e , i e ź e l i  p r z e z  ca ł e  życ i e  w a l c zy ć  m u ­
szą  z s t r o n n i c t w a m i , k tó r e  i ch  w w ł a s n y m  i ch  
k ra iu  o t acz a i ą  , i e d n a k ,  i e źe l i  tylko p o s i a d a i ą  
m o c  d o  w z n i e s i e n i a  s i ę  n a d  t e n  d u c h  s t r o n n i ­
c twa  i z a i ęc i a  s i ę  d o b r e m  r o d u  l u d z k i e g o ,  l u ­
d y  p r z e i ę t e  u s z a n o w a n i e m ,  i w d z i ę c z n o śc i ą ,  
c h o w a i ą  d la  n i c h  h o ł d , g o d n y  w i e k u ,  w któ­
r y m  w y ś w i a d c z o n e  c z ł o w i e k o w i  d o b r o d z i e y -  
s twa  r a z e m  o d  ws zy s t k i c h  o ś w i e c o n y c h  n a ­
r o d ó w  b y w a ią  z r o z u m i a n e .  W  P a n u ,  M o ś c i  
R e d a k t o r z e ,  p o d a i ę  p r o i e k t  z b i e r a n i a  sk ł ad k i  
n a  t en  n u m i z m a t  p o ś w i ę c o n y  czci  C a n n i n g a .  
D o s y ć  b ę d z i e ,  g d y  każdy  w b i u r z e  W P a n a  
z ło ż y  n i e  m n i e y  iak f r a nk  i e d e n .  R a d a  d o  
w y k o n a n i a  t ego  d z i e ł a  w y b i e r z e  s i ę  z t r z e c h  
n a y z n a c k n i e j s z y c h  S u b s k r y b e n t ó w  p o m i ę d z y  
s t u n a y p i e r w s z e m i  i z t r z e c h  n a y s ł a w n i e y -  
s z y c h  k u ns z t r n i s t r z ów  i l i t e r a t ó w ;  o n a  w y b i e ­
r z e  b a n k i e r a ,  k t ó r e m u  s i ę  p o w i e r z y  z a r z ą d  
p i e n i ę d z y -  Z e b r a n a  s u m m a  o b r o c o n ą  b ę ­
d z i e  na  n a g r o d ę  d la  t e go  a r t y s t y ,  k tó ry  n a y -  
p i ę k n i e y s z y  w z ó r  p o d a  d o  t e g o  m e d a l u ;  t u ­
d z i e ż  na  kosz t a  od c i sk u .  N u m i z m a t  t en  za  
c e n ę  r ó w n a i ą c ą  s i ę  wa r to śc i  m e t a l u  i ko ­
s z t o m  w y b i c i a  d o s t a r c z o n y  b ę d z i e  S u b s k r y b e n ­
to m .  D w a  ex e r r i p i a r z e  o d c i ś n i ę t e  b ę d ą  w z ł o ­
c ie  ; i e d e n  d la  w d o w y  C a n n i n g a ,  d ru g i  d l a  
t e g o  w ie lk i e g o  M o n a r c h y ,  k tó r y  p a n u i ą c y m  
tak w ie lk i  d a ł  przykład , g d y  d o  kierowania



i n t e r i s sa m i  pańs twa w ybr a ł  p rzy iac ie l a  n a r o ­
dów i sw o b o d  iego.  Ł ą c z ę  wyraz i t. d . “

Gaze ta  Francy i u m i t śc i ł a  Jist p e w n e g o  A n ­
g l i k a ,  który każdego  roku  zwykł  w W e r s a l u  
p r ze p ęd za ć  l a to ,  a który w y n ur z a  w n i m  oba­
w ę ,  ażeby  iego z iomkowie  n i e u śm ie c h a l i  s ię  
z p o g a r d ą ,  i ź we F r a n c y i  w yrz ądz a ją  taką 
cześć P a n u  C a n n i n g ,  który z po g ar dą  zawsze 
mó w i ł  o F ra n cy i ,  kiedy A n g l i c y  niekazal i  n i ­
gdy  wybi iać m e d a l ó w  na uczcz en i e  wielkich  
m ęz o w  f r a n c u s k i c h , ani  nawe t  na pam ią t kę  
G e n e r a ła  F oy  i aktora T a i m y ,  którzy także 
byli  wielkimi  s t ro nn i ka mi  oby watelskiey i re-  
l ig iyney  wolnośc i ,

Z  D e p a r t a m e n t ó w  p o m y ś l n e  n a d c h o d z ą  
w i a d o m o ś c i ,  z iak wielką gor l iwością  o b y ­
watele p oda ią  się do zap isywania  w l is tach 
w y bor ow yc h .  M o c n o  to poc iesza , a l b o w i em  
ważnośc i  tego aktu n i t n a l e ż y  za n ie d b y w a ć  
w czas ie , gdz ie  tak wiele od  wyb orów  zawi ­
sło,  J e że l i  i e szcze  kto tego n i e u c z y n i ł —  m ó ­
wi D z ie n n ik  S p or ow  — niecł^ay pa m ię t a ,  iż 
w in ie n  św ięty d ług  wypłac ić  o y c z y z n i e , a za­
t em n i e p o w m i e n  z a n i e d b ać  t e rm in u  , który 
m u  s luźy  do zap i su ,  w po d pr e l e k t u ra c h  do  d. 
15- S i e rpn ia  a w p re fek tu rach  do  d. 30. W r z e ­
śnia.  P o  sześciu tyg od n ia ch  zapad ła  k lamka ;  
n ie ch  to każdy do b rze  zważy!

O n e g d a y  r o zd a w a n o  na gr o d y  u c z n io m  tu- 
teyszego  ins tytutu nauko  wego .  M in i s t e r sp r a  w 
d u c h o w n y c h  rnial m o w ę  p r z e w y b o r n ą  łaciną .

S łychać  tu, iż Sir  W .  A ’Gourt  o t r zy m a  u r ząd  
P os ła  p rzy  dw or z e  P e t e r s b u r g s k i m , a nas tę -  
pcą  i ego  przy  d w or z e  Portuga l sk im b ęd z i e  
P a n  Karol  Stuart .

Zgra ia  Je p s  del s E s ta nys a  mia ła  s ię  z n o w u  
w M o n r o s e  w zm oc n ić  g do goo ludzi .  W  ogó l ­
ności  m n o ż ą  się w tey okol icy co raz  ba rdz iey  
Zgraie.

D z ie rż aw a  tu teyszych d o m ó w  gry w y p u ­
s z c z o n ą  została na lat 6 P a n u  B e n a z e t z a  ro­
c z n ą  op ła tę  6,055,100 Franków.

P r z y b y l i  tu dnia 14. m.  b. w iado mi  I n d y a -  
n i e  z R o u e n .  J u ż  tedy po s ł awie  wie lb łądo-  
rys ia  ! Stanęli  na ulicy R ivol i .  P r z e d  ich 
m ie sz k an ie  zb ieg ła  s ię  zaraz  t łuszcza ludu ,  
szczęś l iwa mogąc  tylko czasem przy okn ie  wi­
d z i eć  tych rzadkich gości .  R a z  tylko,  gdy 
p r ze ch o d z i ł a  ko ło  d o m u  m u z y k a ,  pokazała  
s ię  dyguitarka iudyiska na balkonie (rozum ie-

iąc; z a p e w n e ,  że to była cześć im w y r z ą d z o ­
na ) .  W  R o u e n  i w teat rze i w p o m ie sz k an iu  
swoie rn  u roczyśc ie  się ż e g n a l i ,  a Xiąż ę  wy­
pal i ł  z n o w u  p o w s z e c h n i e  a d m i r o w a n ą  p e r y o -  
c h ę ,  ktorey l edn ak  n i e m o ż n a  czytaiącey  p u ­
b l i cznośc i  u dz ie l i ć ,  kiedy na w e t  p r z e k ła d u  
ich t lomacza n ie ro z u m ia n o .  L e c z  c i e r n i ;  
wość!  W k r ó t c e  wyidą  te mo w y d r u k o w a n a  
w o r yg i na l e  z d o ł ą c z o n e m  obok  n i e g o  t łóma-  
cz e n i e m .  Mow y P a n a  C a n n ig  są u ic ze m  
w p o r ó w n a n i u  z terni m o w a m i .  —  M a i ą  on i  
wiek w n i e z m i e r n e m  p o s z a n o w a n i u  Gdy  ia- 
dąc z R o u e n  do Pa ryża  spotkal i  żebraka z si­
wiu teńką  g ł o w ą ,  powstal i  w sw ym p ow oz i e  
1 pozd ro wi l i  go  z nay w ię ks z em  u s z an ow a­
n i e m  i p o z d r o w ie n ia  te powta rza l i  tak d ł ug o ,  
d o p o k t g o  ok iem do s ię gną ć  mogl i .

W  H a v r e  p e w n a  maię t na  kobie ta  lat 30— 
34 maiąca,  osk a rżona  od  męża  o cudzo łós two ,  
sk azaną  została na Ig m ie s i ę c z n e  w ięz ie n ie ,  
appe l lowa ła  i e dn ak  p r ze c iw  t e m u  wyrosowi .  
i  rzeszło óo świadków s ł u c h a n y c h  by ło  w lev 
sp rawie .  1

W  prze sz ły  piątek p o je d y n k o w a ło  w B ou ­
lo g n e  d w ó ch  A n g l i k ó w  na  pistolety.  J e d e n  
z p o ie d y n k u ią c y c h ,  x i ą d z ,  post rze l i ł  d ru c i e -  
go  w udo .  Kłó tn ia  p rzy  b i la rze  była p o w o ­
d e m  po ie d y n k u .

N i e i a k i ś N ,  zazdrosz czą c  bratu s w e m u  wzię-  
tosci i sp rzykrzy  wszy so b i e  iego d o zo r o w an ie ,  
pos ta no wi ł  go  ot ruć.  K u p i ł  o n  dużą  p o r cy ą  
t ruc izny  1 wsypał  ią w z u p ę  brata.  T e n  n ie -  
chcta ł  ley ieść,  p o n ie w a ż  m u  była za gorzką.  
Matka mia ła  to za w ym ys ł  i z g n i e w e m  wyla­
ła tę z u p ę  w wazę.  Spra wca  z łego n ie u w a -  
ź a ł ,  gdy tu ma tka uczyn i ł a .  R o z d a n o  wszy­
stkim zu pę .  Każdy  z iad łszy p a r ę  ły sz tk ,  n i e -  
chc ia ł  ieść więcey dla gor ycz y .  M a t k a ’i adła 
u m y ś l n ie  w i e l e ,  aby dać  i n n y m  d ob r y  przy- 
kład.  Ws zys tk i m z rob i ł o  się n u d n o ,  matka 
u m a r ł a  a w m o w a y c a  s i edz i  w w ięz ie n iu

W  C l e r m o n t  wez wała  policy a t a m ec zn y c h  
k s ię g a rz y ,  ażeby  swoie  me tryki  ch rz tu  p o d a ­
wali.  7 r

Ok rę t  am ery kań sk i :  „ 6  b r a c i “ , który z N o -  
we g o  Y or ku  w y pł yn ą ł  dn ia  12. Maia  ł a d o w n y  
ży w n oś c ią  do  M o r e i ,  a dn ia  12. za w in ą ł  do  
P o r o ś ,  zabawiwszy t amż e  6 d n i ,  p r zyby ł  d. 
8. m.  b. d o  Marsyl i i .  D n i a  13. L i p c a  L o r d  
C o c h r a n e  po w ró c i ł  z g r e c k ą  flottą z Alexan-
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dry? do P o ró s .  Rro cz  r r e g s t i y ,  Ktora zaraZ 
z n o w u  wybi ła  na m o r z e ,  i n n e  okrę ty  zos tały 
ro / . zb ro ione .

W  ł  o c li y.
Z  R z y m u ,  dn ia  g. S ie rpn ia .

Ra d zc a  l egacy iny  B u n s e n ,  od  roku 2823. 
Sp rawuiący  in te ressa  d w o ru  P rusk i ego  p rzy  
stol icy świętey , podał  P a p ie ż o w i  w d n iu  3. 
m.  b. swoie  listy w ie r zy te l ne  iako Król.  P r u ­
ski Min i s t e r  r e z y d e n t  i zosta ł  ba rdz o  ła skawie  
o d  O yc a  S. p rzy ię ty m,

N i e m c y .
Z n a d  M e n u ,  dn ia  23. S ierpn ia .

Z  S t rasburga d on os i  Gazeta  F rankfor t ska  
p od  d n i e m  14. S i e rpn ia  eo n as tę p u i e :  „ O d
d n i  kilku ocz ek iw a n o  P a n a  B Constant .  W i e ­
le  osób go towały  dla n ie go  s e r e n a d ę  i każ de ­
go wieczora  po m n a ż a ła  s ię  g r u pa  m n ó s t w e m  
ciekawych .  W c z o r a y  na reszc ie  o go d z i n ie  
4tey w i t c z o r n e y  p r zy by ł  t en D e p u t o w a n y  i 
s t aną ł  w d o m u  za ie zdn y tn  pod  zn a k i e m  D u ­
cha Ś. O  g o d z i n ie  gtey w ieczorney  za t r zy ­
mały s ię  dwa statki z muz yk an t am i  pod  o k n a ­
mi  i rozp oc zę ł y  se re n ad ę .  Z a b r z m ia ł  o k r zyk :  
N i e c h  źyie  B e n j a m in  Co ns tan t !  D e p u t o w a ­
n y  pokaza ł  s ię  z swoią  m a łżo nką  przy oknie ,  
wysze d ł  po te m na ba lkon i p o zd r ow i ł  z g r o m a ­
dze n i e .  Pows ta ły  h u c z n e  okrzyk i :  N ie c h
ży ie !  na które on  ki lkakrotnie  o d p ow ie dz ia ł  
wo ła iąc :  N ie c h  źyie  K ar ta ,  cała Karta,  n i ech  
źy ią  obywatelskie i r e l i g iy ne  s w o bo dy !  N a ­
gle dał  s ię  z t r zeciego  piętra s łyszeć  s i lny 
g łos  nakazu iący  m i l cz en ie ,  w o ł a i ąc :  Xią ź ę
m ó w c ó w  chce p rze mó wi ć .  W y s t ą p i ł  ieszcze 
r az  P an  Co ns tan t  i r z e k ł : M o c n o  s ię  czuię  zo­
b o w ią z a n y m  za p rzy ię c ie ,  k tórego  od m i e ­
szkańców tego miasta d o z n a i ę ;  będz ie  o n o  
m i  b o d źc em  w da l szych moic h  dział aniach ,  
N i e c h  źy ie  mł odz ie ż  alzacka!  N i e c h  źyie 
h a n d e l ! “  I n n y  głos  za w o ła ł :  n i e ch  źyie
f rancuzki  C a n n in g !  now y C a n n in g  n ie ch  źyie !

Gaze ta  Zurych ska  opasała  wiadomość  o ś m i e r ­
ci  P a n a  C a n n i n g  szeroką  o bw o d k ą  ża łobną .

T  u r c y a.
N a  rozkaz  P o r t y , wyspa S yra ,  którą Suł tan 

stttoią w ie r n ą  wyspą  n a z y w a ,  u w o l n i o n ą  z o ­
stała na dwa lata od  wszelkich d an in .  P o  u-  
p ł y n i e n i u  tych  d w óc h  lat k on t r ybu cya  iey tyl-

ICu oOOo pias t row wyn os ić  b ę d z ie ;  zresztą wszy­
scy rodacy  na  iey w ys p i e ,  mieszkający w r o ­
żn y c h  częściach pańs twa o t tom jńsk iego ,  m.iią 
tylko płacić  cło w c h o d o w e ,  k tó re  F ran ko wi e  
o p ła ca ią ,  i ma im być wolno  ub i e rać  s ię  p o ­
d ług  u p o d ob an i a .

Dos t r ze gac z  wschodn i  (b e z s t r o n n y  ?) z dnia 
14. L ip c a  zawie ra  nas tępu jące  uw ag i :  „ A r t y ­
ku ł  um ie sz czo ny  w T im e s ,  p ó łu r z ę d o w n y rn  
dz i e n n ik u  an g i e l s k im ,  a p r z e d ru k o w a n y  w 
Gwiaździe  ( ? ) ,  I r an cuzk im d z i e n n ik u  ininiste- 
r y a ln y r n ,  każe wie rz yć ,  iż zaw ar t ym  został  
traktat  w zg l ęd em  za ła twienia  in i e r t s só w  gre ­
ckich.  W y m i e n i o n o  na w e t  ś r odk i ,  które "ma- 
ią być p rzeds ięwz ię te ,  skoroby Por ta  n iep rzy-  
i ę ła  o f i a rowanego  sob ie  od kon t raktu jących  
mocars tw  p oś redn ic twa .  —  Po  o d m o w n e y  
o d p o w i e d z i ,  u dz i e l o n e y  zs t r on y  Por ty  p rze z  
man ifes t  na u r z ę d o w e y  d r o d z e ,  kupcy  euro -  
peyscy  w L e w a n t e  stoią nad przepaśc ią .  P o d ­
d a n i  mocars tw  p o ś r e d n ic z ą c y c h ,  k tó r zy ,  s to ­
so w n ie  do  t raktatów i op i sów  h a n d l ow yc h ,  
n ig d y  p rze z  P o r t ę  n i e n a r u s z a n y c h , w T u r c y t  
są os i ed l i ,  sądzil i  s ię  i e szcze do tąd b ez p i e ­
c z n y m i  pod  o b r o n ą  tych układów.  N ie r no-  
źe m y  więc spo dz iew ać  s i ę , ażeby  rzecz p o s u ­
n ąć  m ia n o  aż do  wys tawienia  ich życia i ma-  
iątkow na  n ie be z p i ec ze ń s tw o .  R z ą d y ,  ch c ą ­
ce  p rzy w ie śd ź  do skutku pacyf ikacyą Grecyi ,  
n i e m o g ą  mie ć  zamia ru  os iągr t ienia tego celu 
of iarą własnych  p o d d a n y c h .  Czeg o  ludzkość 
i r e l igia  doradz a  na korzyść  . j ed ny c h  , tego 
wymaga n i e o d z o w n i e  na korzyść  d rugich .  
N i e c h c e m y  p r z y p o m i n a ć ,  i e  tu iako" z a ­
k ładnicy  T u r k o m  w ręce o d d a n i  ies teśmy.  Na  
szczęśc ie  dla nas ,  po dz i e la my  rnoźe los t en 
z m i l l i o n a m i  Greków,  r o z r z u c o n y c h  po wszy­
stkich pańs twa o t tomańsk iego  p r ow in cya ch .  
Uw aga  ta karmi  nas  n a d z ie ią ,  i i ,  aby nadać  
pokóy  p o w s t a ń c o m ,  n i e p r z e d s i ę w e z m ą  ś rod­
k ó w ,  któ reby na raża ły na n ie be c p ie c z t  ństwo 
t y c h ,  co się spo ko y n ie  zachowali .  I n t e r e s  
r zą d u  o t tomansk iego  wymaga  oczywiście,  a ż e ­
by o f i arowane  po ś r edn ic two  z in n e g o ,  iak d o ­
tąd,  uważała s tanowiska.  P o ś r e d n ic t w o  to ma 
r az em  działać na G re kó w  i ich d o m a g a n i o m  
sz rank i  stawie.  Ni e  m o g ą  on i  do m a g ać  s ię  
p r aw ne y  n ie p od le g ł oś c i ,  k iedy nawe t  n iebyl i  
w s t a n i e  dob ić  s ię  n ie po d le g ł ośc i  choć  na ie-  
d n y tn  pu n k c i e  z i e m i ,  s p o r e m  zaiętey.  P ó -
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j e d n a n i e  s ię  i c h  z P o r t ą  iest r ó w n i e  dla  o bu  
s t r o n ,  iak dla spok oy no śc i  całey  E u r o p y  po-  
t r z e b n e m .  M ie cz ,  r zuc ony  na sza lę ,  n i e d o-  
w o d z i  ieszcze b e z s t r on n eg o  o c e n ie n ia  praw i 
s to sunków  s t ron  w oiu ią cych .  A  p r ze c ie ż  to 
ie s t  tu p o w i n n o ś c i ą , i —  iak ch ę tn ie  da ie my  
t e m u  w i a r ę —  zamia re rn  po ś r ed n ic tw a . “

G e n e r a ł  C h u r c h  z n a y d u ie  s ię  w Salamis i 
o r ga n iz u ie  w oys ko ,  z k tórem chce  n o w ą  z r o ­
bić w y p ra w ę  p rzec iw N e g r o p o n t o  wi. P o łk o-  
wnik  F a b v i e r  mieszka w M e d i a n a ,  gdz ie  n i e ­
zawisłe  p r ow a dz i  ż y c ie ;  mia ł  o n  oświadczyć,  
iż n i e u z n a i e  rozkazow G en e ra ła  C h u r c h , któ­
r e g o  źAe r o z p o r z ą d z e n i a  były p r z y c z y n ą  u t ra ­
cen ia  Ak rop o l i s .

Rozmaite W iadomości.

N .  Ce sa rz  Au s t r yac k i  z i echawszy  dn ia  i 8- 
m.  I). do P r e s b u r g a ,  za m k n ą ł  m o w ą  z t r onu  
S e y m  w ęg i e r sk i ,  który s ię  tam o d b y w a ł  od  
d n i a  j 8 ' W r z e ś n i a  J825 roku.  D n ia  19. p o ­
wróc i ł  Ce sa rz  do W i e d n i a ,  a dn ia  20. wyie-  
ch a ł  z C e sa r z o w ą  do  fami l iyn ey  maiętności  
P e r s e n b e u g .

N i e d a w n o  ud a ł o  s ię  ki lkunastu miesz kań ­
ców ewan ie l i ck ich  z l i i i r c n  do  Bi skupa P ade r -  
bo r n sk ie g o  z p r oś b ą  na p i śm ie :  aż eb y  im  r a ­
c z y ł  pozw ol ić  k tó rego kościoła katol ickiego 
d o  o d pr aw ia n i a  nab o ż eń s tw a  t rzy lub  cztery 
r azy  do roku.  S za n o w n y  Biskup K le m e n s  
(B aro n  L e d e b u r )  p rzychy la jąc  się n i e z w ł o ­
cz n ie  do ich prośby,  p r ze zn ac zy ł  tym k o ń c e m  
Jtościdł pojezu ick i  w Bi ih ren .

D o  P o r o ś  i N au p l i i  zaw inę ły  w p ie rwszey  
p o ł o w i e  L ip c a  dwa am ery kań sk i e  okręty k u ­
p ieck ie  z ży w n o śc ią  i od z i eż ą  dla Gre ków .  —  
G e n e r a ł  D ro v i n ie t t i  stał  na począ tku  rm S ie r ­
p n i a  z aooo ludzi  w A t t i c a ,  a L e s s in i  p o d  
M is so lo n gą  zaię te  iest p rze z  D i m o  Ce l io .

D o z w o l o n o  na r es zc ie  i w kró les twie D u n -  
iskiem zb ie ran ia  składek dla Greków.

Z  d rug iego  r apo r t u  towarzystwa D r e z d e ń ­
sk ie go  ku wsp ie ran iu  G re k ó w  o k a z u i e s i ę ,  iż 
o d  dn ia  20. L ip c a  1826. do  m.  K w ie tn ia  1827. 
z ł o ż o n o  W ogóle 13,157 Talarów, O s o b y  ze

w sze ch  s tanów częścią s ię  zg ł os i ły ,  częśc ią  
zob ow ią za ły  do pr/ .yięcia i e d u k o w a n ia  35 g r e ­
ckich os i e roc ia łych  c h ł op có w  i 48 os ie roc ia -  
łych  d z i ew cz ą t ,  i n i e d a w n o  w skutku tego o d ­
d a n o  w ręce Rek to ra H o m a n n  w S trehla ,  M a ­
jo ra  i Kawale ra  B a r o n a  R a n g o  w A m a l i e n -  
burg  i K o n re k to r a  Dr .  B a um g a r te n  - Crus ius  
w D r e ź n i e ,  t r zech g reck ich  c h ł o p c ó w ,  z p o ­
m ię d z y  k tórych dway  są syn ow ca m i  śc ię t ego  
P a t ry a r ch y .  T a k ż e  sierota d z i ew cz y n k a ,  kto- 
ra z t emi  ch ł op ca m i  r az em  z Grecyi  p rzybyła ,  
zna lazła  p rzy tułek  u w dow y H r a b i n y  S c h ó n -  
b u r g - R o c h s b u r g .  1109 osób zapi sa ło  s ię  do  
c i ąg łych składek.

P o d ł u g  wiadomośc i  z p o ł u d n i o w e y  F r a n -  
c y i , tak się tam mia ło  o b r o d z i ć  wino , iż wła­
ściciele n ie w ie dz ą  sob ie  r a d y ,  gdz ieby  ie p o ­
mieścić .

W  p i s m ac h  p ub l i c z n y c h  czy tamy d ług i  ar­
tyku ł  o gośc ińcach  (p ub l i c zn y ch  d r oga ch )  
w P o l s z c e ,  z k tórego s ię  p ok az u ie ,  źe  r ząd  
polski  wiele  łoż y  s ta rania na  d rogi  i  w i rowe  
( szosee) .  D r o g i  te są bardzo  s z tu cz n ie ,  a r a ­
ze m  i t rwale z a ł o ż o n e ;  sp o só b ,  w iaki są za ­
k ł a d a n e ,  ba rdz o  iest p o d o b n y  do  p ruskiego .  
O d le g ł o ś ć  o z n a c z o n a  iest  p rze z  wersty  , któ­
rych  siedfn idz ie  na milę.  W e r s ty  dz ie l ą  s ię  
z n o w u  na 5 części  s tusąźn iowych.  W e r s t y  
o z n a c z o n e  są pa lami  wysokości  stóp i s s t u ,  a 
g r u b e  na s t o p ę ;  na  i ego w ie r z ch n i e y  części ,  
ze  s t ro n  ku d r o d z e  o b r ó c o n y c h ,  z n a y d u ią  s ię  
z że laza  l ane l iczby a ra bsk ie ,  z k tórych i e d n a  
wyraża  ilość werst  iuź u ie ch a ny ch ,  d r u g a  i lość 
pozosta ł ą.  Mos ty  wszystkie,  bez  różn icy ,  ma- 
i ą  sze rok ie  d r o g i , są o n e  p rzykryte  n ad z w y-  
cz ayn ey  g rubości  deskami  a p o te m  ż w i r e m ;  
n a w t t  większe mo s t y ,  np.  sochaczewski  n a d  
B z u r ą  130 stóp d łu g i ,  i zda ią  się być ba rdz o  
t rwale.  Co 6 lub 8 werst  d om e k  dla d o zo r c y  
z o g r ó d k i e m ,  iak wszystkie polskie bud ynk i ,  
gu s to w nie  a nawet  o z d o b n i e  wystawiony.  T a ­
kie do m ki  ma ią  po większey części  z p r z o d u  
cz te ry  f i lary,  a u szczytu w t r óyką tney  p ł a ­
szczyźn ie  p o d w ó y n e g o  or ła  z n a p i s e m :  k o ­
szary d rog owe .  D o m k i  p o b o rc ów  d r o g o w y c h  
cokolwiek są m ni e ys z e .  Jako wszyscy w słu* 
żbie  r ządo wey  zoś ta i ący,  tak i u r zę dn ic y  d r o ­
gowi  noszą  m u n d u r y .  D o d a m y  ie sz c ze ,  iż  
opła ta  na  ini lę od  kon ia  wynos i  2 poi .  g r osz e ,

(Dodatek.)
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Rozmaite wiadomości.
Z  D r e z n a  donoszą ,  p o d  d n i e m  20.  S i e r p n i a :  

O d  z n i s z c z e n i a  w a r o w n i ,  m i a s t o  n a s z e  p r zy -  
i e m n i e y s z ą  zy sk a ł o  pos t ać .  N o w e  zw ią z k i  
z  p r z e d m i e ś c i a m i  u ł a t w i a i ą  h a n d e l ,  z a k ł a d y  
i p i a n t a c y e  u p i ę k s z a i ą  oko l i c e .  O t w a r t e  m i e y -  
8ca p r z y o z d a b i a j ą  b u d o w a m i .  N a d e w s z y s t k o  
z a y m u i ą  s i ę  t e r az  p o m n i k i e m ,  k tó ry  z m a r ł e ­
m u  K r ó l o w i  F r e d e r y k o w i  A u g u s t o w i  w z n i e ­
s i o n y  b ę d z i e .  Z a p e w n e  p o s ą g  i e g o  z b r o n z u  
s t ać  b ę d z i e  n a  w y so k i e y  p o d s t a w i e  z  g r a n i t u  
s ask i ego .  W i e l k i  p l ac  n a  n o w e t n  m i e ś c i e ,  
m i ę d z y  k r ó l e w s k ą  b ib l i o t e k ą  i a k a d e m i ą  w o y -  
s k o w ą ,  d w a  i n s t y l u t a ,  z a w d z i ę c z a j ą c e  sw óy  
s t an  k w i t ną c y  ś. p  u w i e l b i a n e m u  m o n a r s z e ,  
z d a i e  s i ę  być  p r z e z n a c z o n y m  do  w y s t a w ie n i a  
n a  » i m  p o m n i k a  m i ło ś c i  i u s z a n o w a n i a  w d z i ę ­
c z n e g o  l u du .  N i e k t ó r z y  u t a l e n t o w a n i  m ę ż o ­
w i e  p r acu śą  n a d  p l a n e m ,  k tó r e g o  w y k o n a n i e  
p o w i e r z o n e  b ę d z i e  k r a i o w y m  a r t y s t o m .

N i e d a w n o  w P a r y ż u  D o k i o r  S e l l i e r  z a p o -  
z w a ł  p i e k a r z a ,  k tó r e go  rniał  w k u ra cy i  n a  r e u ­
m a t y z m ,  z p r z y c z y n y  iż triu n i e c h c i a ł  z ą p ł a -  
c i ć  w y l i k w i d o w a n e y  p r z e z  n i e g o  s u m m y  1200 
F r a n k ó w .  S ąd  z n i ż y ł  te kosz t a  d o  p o ł o w y ,  
p o n i e w a ż  D o k i o r  n i e u l e c z y ł  p a c y e n t a .

Z  n a d r e ń s k o  -  h e sk i e y  p r o w i n c y i  P a l a t y n a t  
s k a r z ą s i ę  na  b a r d z o  m i e r n e  ż n i w o  z b o ż a  i z b i o ­
r y  o g r o d o w i z n ;  c z e g o  w i n ę  p r z y p i s u i ą  g o r ą c u
1 w i lgo c i  w p o c z ą t k u  p o ry  l e t n i e y .  W i n a  b ę -  
d z i e  szós ta  c zęść  p r z e s z ł o r o c z n e y  i l o śc i ,  a l e  
za  to  s p o d z i e w a i ą  s i ę»  że  b ę d z i e  z n a c z n i e
l epsze.  . . .

G d y  w i n n y c h  m ia s t ac h  n i e b e z p i e c z e ń s t w o
d la  n a t ł o k u  i z g i e łk u  l u d z i  p o w s t a ł e  t y lko
2 n a < i z w (y c z a y n y c h  p o w o d ó w ,  w L o n d y n i e  
z d a r z a  si% o n o  r e g u l a r n i e  w t y m  d n i u ,  k i e d y  
s ta tki  z o s t r y g a m i  nadchodzą ,*  J e d n y m  z t ych  
d n i  iest  5ty S i e r p n i a .  T y s i ą c e  c i s n ą  s i ę  d o  
s t a t k ó w ;  a g d y  i e d n i  p o  c h w i e i ą c y c h  s i ę  wąz -  
k i ch  de skac l i  u n o s z ą  o t r z y m a n ą  z d o b y c z , za- 
s t ę p u i ą  im d r u d z y ;  a tak czę s t o  s i ę  z d a r z a ,  iż 
n io s ą c y  i z  o s t r y g a m i  w p a d a i ą  w w o d ę .  P r z e d  
d w o m a  la ty  i 6 s i u  l u d z i  s t r a c i ł o  życ i e  w fa t a l ­
n y m  d n i u  5.  S i e r p n i a .  W  ty m  ro k u  p r z y p a d ł  
t e n  d z i e ń  na  n i e d z i e l ę ;  d l a  c z e g o  d o p i e r o

n o c y  o i 2 t e y  za czę to  w y d a w a ć  o s t r y g i ,  co  
p o d w o i ł o  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ;  i e d n a k ź e  s zczę?

ś l iw ie  s i ę  o d b y ł o ,  b o  t y lk o  d w ó c h  u t r a c i ł o  
ży c i e .

Uwaga nad wydanem przez W altera Skona 
życiem Napoleona.

N i e s p r a w i e d l i w i e  i e s t ,  w y r z u c a ć  Napol eo -2  
n o w i  b r a k  m ę s t w a  w p o t r z e b i e  p o d  B e l l e -  
A l l i a n c e .  A u t o r  n i n i e y s z e y  u w a g i  w i d z i a ł  
go  n a  s w o i e  o c z y  p r z e i e i d i a i ą c e g o  p r z e z  p o -  
b o io w i s k o  w  o b l i c z u  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  W  
C h a r l e r o i  s t a ł  tuż [obok r i i e g o ,  k i ed y  o t o c z o ­
n y  G e n e r a ł a m i  p r z y p a t r y w a ł  s i ę  z  b o l e ś c i ą  
s z c z ą t k o m  s w o ie y  r o z p r o s z o n e y  i w n i e ł a d z i e  
u s t ę p u i ą c e y  a r m i i .  P r a w d z i w y  N a p o l e o n a  
b ł ą d ,  k tó r e g o  p r z e c i e ż  P a n  W a l t e r  Skot t  n i e*  
w y t y ka ,  by ł  t eń ,  iż z a w sz e  z n a c z n y c h  i e s z c z e  
o s t a tk ó w  w o y sk  s w o i c h  n i e z g r o r n a d z i ł  p o d  
m u r a m i  L a o n ,  g d z i e  r e s z t a  a rm i i  m o g ł a  s i ę  
z  n i m  z ł ą c z y ć  i P a r y ż  m ó g ł  i e s z c z e  p r z e c i w  
S p r z y m i e r z o n y m  b y ć  b r o n i o n y .

W łaściwy charakter angielski.
K i e d y  F r a n c u z ,  c h o ć  w b i e d z i e ,  p r z y w i ą z a ­

n y  ies t  d o  ż y c i a ,  A n g l i k  b r z y d z i  s i ę  nier t t  
c z ę s t o k ro ć  w ś r ó d  b l a sku  i dos t a tk ów .  Z b r o ­
d n i a r z y  ' a n g i e l s k i c h  n i e t r z t b a  p r o w a d z i ć  d o  
s z u b i e n i c y  ; b i e g n ą  o n i  t am s a m i ,  ś m i e i ą s i ę ,  
ś p i e w a i ą ,  b ł a z n u i ą ,  d r w i n k u i ą  s o b i e  z w i­
d z ó w ,  a n a w e t ,  i e źe l i  p r z y p a d k i e m  n i e  m a s z  
o p r a w c y  n a  d o r ę c z u ,  s a m i  i e g o  f u n k c y ą  na  
s o b i e  w y p e ł n i a i ą .

O B W I E S Z C Z E N I E .
R o z m a i t e  s p r z ę t y ,  sk ł ada i ące  s i ę  z me b l i ,  

s r e b r a ,  p i e r ś c i o n k ó w ,  pośc i e l i  i t n a ł e y  i l ośc i  
r o z m a i t e g o  g a t u n k u  w ina  w  b u t e l k a c h ,  s p r z e ­
d a n e  b ę d ą  w  d r o d z e  p u b l i c z n e y  l i cytacyi  z a  g o ­
t o w ą  za p ł a t ę .  D o  tey  s p r z e d a ż y  w y z n a c z y l i ­
śm y  t e r m i n  na

d z, i e ń  3. W r z e ś n i a  r.  b .  
p o p o ł u d n i u  o g o d z i n i e  3ci ey  p r z e d  R e f e r e n d a -  
r y u s z e rn  S ą d u  Z i e m ia ń s k i e g o  R a n d ó w  w miey-  
s cu  p o d  l i c zbą  81. n a  S ta rym R y n k u ,  n a  k tó ry  
o c h o t ę  k u p n a  m a i ą c y c h  n i n i e y s z e n r  z a p o z y -  
w a m y .

P o z n a ń  d n i a  20. S i e r p n i a  1827.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i ,



Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  su m m ę szacunkową gruntu w  mieście  

tuteyszem położonego, Sapiezyńskim zwanego,  
a do massy likwidacyiney Władysława Guro- 
wskiego należącego, proces likwidacyjny o tw o­
rzony  został.  W yznaczyliśm y przeto termin  
do likwidowania pretensyy na

d z i e ń  3 c i  P a ź d z i e r n i k a  r. b, 
przedpołudniem  o godzinie gtey przed D ep u ­
towanym  Referendary uszem Sądu naszego  
Elahn w naszey Izb ie  dla stron przeznaczony,  
i  zapozyw am y na takowy n ieznaiom ych wie­
rzycieli, aby się albo osobiście, albo przez P e ł ­
n om ocnik ów  prawnie dozw olonychstaw ili  i pre­
ten sye  dostatecznie likwidowali, wprzeciwnytn  
b ow iem  razie niestawaiący z pretensyami swe* 
rni w y łą cz o n y ,  i w ieczne mu w tey mierze na­
kazane zostanie m ilczenie .

T y m  w ierzyc ie lom , którym w m ieyscu tu­
teyszem na znajomości zb yw a, proponuiem y  
U U r. H o y e r ,  B o y ,  Giżyckiego i  Peterssohna  
Kom m issarzy sprawiedliwości na Mandataryu- 
b z ó w ,  z których iednego obrać i  w dostateczną  
informacyą i  plenipotencyą opatrzyć n ależy.

P o zn a ń  dnia 14. Maja 1827.
K ró lew sk o-P rusk i Sąd Z iem iański,

“  Z A P O Z E W  E D Y K T A L N T ;
N a wniosek właściciela p o łożon ych  w P o ­

w iec ie  Szredzkim dóbr M s z y c z y n ,  Ur. Hy- 
acyntego Zakrzewskiego wzywam y n iew iad o­
m ych  sukcessorów Zofii z  Grabowieckich O- 
strowskiey, m ianowicie Kaźmierza i Micha­
ła Borzęskiego lub sukcessorów tychże i wszy­
stkie!) tvch, którzyby do sum m y pod R u b r ,II ,  
liczby r. na M szyczynie ex  iriscriptione Gro­
du Poznańskiego i Poniedziałku po Stey M a ­
ryi Nawiedzenia 1679. ‘ ex  decreto z dnia 7. 
Kwietnia 1 7 9 8 - dla sukcessorów wspom nioney  
Zofii z Grabowieckich Ostrowskiey w ilości 
2200 Zł, poi. z prowizyami ad alterutn tantum 
protestando zaintabulowaney do właściciela  
w spom n ionych  dóbr iako w łaśc ic ie le ,  cessyo-  
n aryu sze ,  z zastawu lub innego iakiego źróJJa 
pretensye mieć m ogą ,  aby się'na terminie 

d n i a  3,  L i s t o p a d a  r. b.
O godzinie io tey  zrana przed Konsyliarzem  
Sątlu Ziemiańskiego Hebdrnann w Izb ie  I n -  
Strukcyiney Sądu w yznaczonym , osobiście lub 
przez prawnie dozwolonych Pełnom ocn ików ,  
na których im U U r. Mittelstaedta i Jakobiego

p rop on u iem y , stawili i pretensye swe podali i 
u d ow odn ili ,  w razie niestawienia sie spodzie*  
wac się m ogą ,  i i  z pretedsyami do wspom nio­
ney  summ y prekludowani zostaną i w ieczn e  
m ilczen ie  nakazane, oraz wymazanie zainta­
bulowaney protestacyi zadysponowanem  be- 
dzte.

Poznań dnia 5. Lipca T827.
Królewsko Pruski Stjd Ziemiański.

O  B W  I  E  S Ź C  Z  E  N  I  E.
Massa pozostałości zm arłego w Babim oście  

w  roku 18O8. xiędza Proboszcza Kazimierza  
Ollrycha z la la r ó w  ąoskładaiąca s ię ,  w termi­
n ie  na

d z i e ń  5. P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
przypadaiącym, który W .  Sędzia Baierski tu 
w  M iędzyrzeczu w mieyscu posiedzeń Sadu 
odbywać b ęd z ie ,  wypłaconą być m a ,  co s ię  
m nieyszem  stosownie do §. 7. T ytu łu  50. P o -  
wszęchney Ordynacyi Sądowey do publiczney  
podaie wiadomości.

M iędzyrzecz dnia 9. Lipca 1827.
K rólewsko-Pruski Sąd Ziemiański. 

+ Ob wi e s z c z e n i e .  X
Poniew aż oprocz synów moich mieszka le­

szcze w ięcey  w Berlinie takich, którzy s ięFiiller  
nazyw aią, a ia zas tych nie nauczyłem  robienia  
naostrzaiących aparatów do rzem ien i,  iako też 
polepszenia now ych brzytew, nadmieniam ni- 
n ieyszem : iżia się nazywam K r y s t y a n  M a r ­
c i n  F u l l e r ,  i w moiey własney kamienicy  
pod Nro. 47. w Berlinie na ulicy S. D u c h a  
mieszkam.

D o  s p r z e d a n i a .  >
Ogród w naypięknieyszym guście  urządzo­

ny, na Podgorney ulicy blisko Starego Rynku  
pod Nro. 274., w kiórym 110 sztuk naylepsze  
gatunki ow ocowych drzew, wszystkie rodzay-  
n e ,  iako tez piękna kręgielnia, z domem m u­
row anym , stay n ią , remizą, studnią na podw ó­
rzu 1 mieysce do zabudowania, a naym niey-  
szyrn d ługiem  nie obciążony, iest natychmiast 
z wolney lęki do sprzedania. Życzący nabycia 
dowiedzieć się rnoźe w tym że ogrodzie lub 
u właściciela na ulicy Jezuickiey Nro. 210. 
w Poznaniu. y


